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Najważniejsze wiadomości dla wychodźców.
W sprawie  paszportów zagranicznych dla wychodźców, powracających do Ameryki 

po krótkotrwałym pobycie w Polsce.
Na zasadzie nowego prawa imigracyjnego amerykańskiego każdy wychodźca, który legalnie przybył 

swego czasu do Ameryki i stale w Ameryce zamieszkuje, może wyjechać poza granice Stanów Zjednoczonych 
conajmniej na jeden  rok bez utraty prawa powrotu do Stanów Zjednoczonych. W ychodźca taki otrzymuje 
z Departamentu Pracy w Waszyngtonie za opłatą 3 dolarów tak zwany „permit to reenter11, za okazaniem 
którego jest wpuszczany do Ameryki niezależnie od kwoty i nie jest obowiązany do uzyskiwania wizy w ko n ­
sulacie amerykańskim. Poprostu wychodźca taki nawet nie ma żadnej potrzeby zjawiania się w konsulacie 
amerykańskim w Warszawie i żadnych trudności ze strony władz amerykańskich nie doznaje.

Inaczej jednak przedstawia się sprawa z biurokratyzmem władz polskich. Właśnie od  jednego z w y­
chodźców, który posiada „permit" z Ameryki, otrzymaliśmy list następującej treści:

„D onoszę, jako miałem zamiar wyjechać do Ameryki w tych miesiącach, jednak nie mogę z powodu, 
że mam wielkie utrudnienia z przedłużeniem paszportu. Wniosłem do Starostwa 11 marca prośbę i list z War­
szawy z Urzędu Emigracyjnego, jako potwierdzenie o przedłużeniu paszportu, więc kazano mi dostarczyć świa* 
dectwo z gm iny  i świadectwo z posterunku. Za jakiś czas kazano dostarczyć świadectwo przynależności i m e­
trykę urodzenia, a później miałem stawać przed komisją wojkową. Stawiłem się na przeznaczony dzień na 22 
kwietnia, to powiedzieli mi, że mam się zgłosić na 6 maja, a gdy zgłosiłem się 6 maja, to  powiedziali mi, że 
komisja pojechała do  Krosna, że teraz jest pobór wojskowy i komisja będzie tam 2 miesiące, i że mam czekać 
aż do iipca, aż nie ukończy się pobór wojskowy. A permit amerykański ważny mam do  cfiierpnia i mnie się 
zdaje, że oni tak kręcą, żeby człowiek spóźnił się i musiał zostać w Polce",

Tak wygląda autentyczny list w dosłownem brzmieniu. . . . . .
Tak już sobie postanowiły nasze władze, że jeżeli człowiek przyjechał na kilka miesięcy do kraju, 

żeby zobaczyć krewnych a częstokroć i trochę pieniędzy zostawić, to choćby mial paszport polski, wydany 
przez konsulat w Ameryce, i paszport ten był ważny, musi wyrabiać sobie nowy paszport, czekać miesiącami
na przegląd wojskow y i t. p. ! a a . .

Nie przypuszczamy, by leżało to w interesie Państwa odstraszać od przyjazdu do  Kraju stęsknionych 
wychodźców. Urząd Emigracyjny powinien bezwzględnie wejść w porozumienie z Ministerstwem Spraw W e­
wnętrznych i poczynić daleko idące ułatwienia wychodźcom, przybywającym na kilka tygodni lub miesięcy do 
Polski. Czas skończyć z niepotrzebną formalistyką i papierową bezdusznością.

Uwadze wychodźców.
Zwracamy uwagę wychodźców do Stanów Zjednoczonych i Kanady, że od 1 maja b. r. wszystkie

linje pó łnocno amerykańskie, z wyjątkiem dwuch, wezwane zostały do likwidacji i me mają prawa sprzedawać
kart okrętow ych do  Stanów Zjednoczonych i Kanady. .

Linje które mają prawo sprzedawać karty okrętowe do  Stanów Zjednoczonych i Kanady, są następujące:
Skandynaw sko Amerykańska Linja, Warszawa, Senatorska 32, oraz Bałtycko Amerykańska Linja

w Warszawie i na prowincji.
Walne Zebranie Towarzystwa Emigracyjnego.

Dnia 29 maia o godz 8-ej wiecz. w lokalu Klubu Społeczno-Politycznego, Stare Miasto 31 (kamienic- 
ksiąkąt Mazowieckich) odbędzie sic walne doroczne zebranie Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego. Do w s z y  
stkich członków T-wa zostały rozesłane pocztą zaproszenia piśmienne.
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Obóz emigracyjny o H ysM u ch .
W korespondencji z Francji, zamieszczonej w nu­

merze 17 „Wychodźcy", na podstawie skarg naszych 
w y c h o d ź c ó w , została poruszona znowu sprawa obozu 
emigracyjnego w Mysłowicach. Skargi te dotyczą jed­
nakże stanu obozu z przed roku, gdyż robotnicy za­
trudnieni w fabryce metalowej w Commentry, których 
warunki pracy omawia wspomniana korespondencja, 
pracują we Francji już od roku przeszło.

Obóz emigracyjny w okresie gospodarki francuskiej bez 
polskiej kontroli.

Istotnie przed rokiem jeszcze stosunki w obozie 
mysłowickim wyglądały rozpaczliwie. Obóz był pro­
wadzony przez francuzów zupełnie samodzielnie i w wy­
sokim stopniu „oszczędnie1'.

Dziury w dachu, zaciekające i brudne ściany, 
sienniki czarne, jak ziemia, i napełnione zgniłą słomą,
1 łóżko na 3 osoby, pożywienie wstrętne, traktowanie 
brutalne, podpisywanie kontraktów na ślepo — oto 
w paru słowach stan obozu podczas samodzielnej, po­
zbawionej wszelkiej kontroli, gospodarki delegacji fran­
cuskich pracodawców.

Tego rodzaju gospodarka musiała się skończyć 
i skończyła.

W stałej trosce o dobro polskiego wychodźcy 
Urząd Emigracyjny, badając stosunki w obozie w M y­
słowicach, przyszedł do przekonania, iż ta placówka 
Centralnego Komitetu pracodawców francuskich nie 
może nadal pozostać pod kierownictwem rzeczonego 
Komitetu bez ścisłego dozoru ze strony Urzędu Emi­
gracyjnego.

W tym celu stworzono w Mysłowicach Inspek­
torat Urzędu Emigracyjnego.

Usunięcie zarządu obozu i poprawa stosunków 
mieszkaniowych.

Sanacja stosunków w obozie rozpoczęła się od 
zmiany zarządu, który swą działalnością wytworzył wa­
runki wręcz niemożliwe, pozatem usunięto 3 funkcjo- 
narjuszów Centralnego Komitetu pracodawców francu­
skich za niewłaściwe traktowanie emigrantów. Stwo­
rzywszy w ten sposób przychylne warunki do dalszej 
współpracy z Centralnym Komitetem, rozpoczęto sze­
reg rzeczowych, częstokroć nawet drobnych, jednakże 
duże znaczenie mających ulepszeń. Przedewszystkiem 
więc powiększono obóz do 824 miejsc. Fakt to nie­
zmiernej doniosłości, zważywszy że niejednokrotnie 
zdarzyły się transporty z 700 — 1000 ludzi, obóz zaś 
dotychczas obliczony był na przyjęcie najwyżej 383 
osób.

Oczywiście, gdzie na 1 miejsce wypadało 2 -  
ludzi, tam żaden z nich nie mógł się czuć dohr/.e.

Czystość i Jedzenia.

Dalszem dążeniem Inspektoratu było polepszenie  
warunków higienicznych. Szczególną uwagę zw rócono 

na czystość pościeli. Podniesiono kwestję należytego 
odżywiania, p r z e b y w a ją c y c h  w obozie em igran tów , 

i obecnie jedzenie nie pozostawia nic do życzen ia  tak 

pod względem dobroci, jak i obfitości. Wreszcie wciąg­
nięto do współpracy lekarza powiatowego, który pe- 

rjodycznie przeprowadza lustracje urządzeń obozu.

Pouczanie emigrantów.

Podnosząc do należytego poziomu zewnętrzne 
warunki obozu, starając się uczynić 2 — 3 dniowy po­
byt robotników w nim najznośniejszym, Inspektorat 
nie zapomina pouczyć emigranta o jego prawach i obo­
wiązkach, wynikających z kontraktu. Robotnik nasz 
nie zawsze jest w stanie zorjentować się należycie 
w zawiłych nieraz dla niego klauzulach umowy. Czę­
stokroć myśli, że się zobowiązał do wykonania dale­
ko cięższych warunków, niż to jest w rzeczywistości; 
częstokroć też nie wie o prawach, jakie mu daje kon­
trakt, i o obowiązkach, jakie względem niego zaciąga 
pracodawca, który, oczywiście, uświadamiać robotnika 
nie będzie.

Wyjaśnienie tych właśnie spraw emigrantowi, po­
uczenie go, jakie mu prawa przysługują, objaśnienie 
gdzie, u kogo i w jaki sposób ma szukać opieki za­
granicą — wziął sobie Inspektorat za główne zadanie.

Urządza więc osobiście inspektor pogadanki z ro­
botnikami, asystuje przy zawieraniu kontraktów i wszel­
kich czynnościach, dopilnowuje na miejscu również 
działalności Państwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy.

S t a t y s t y k a .

Nie mały nacisk położono na prowadzenie wzo­
rowej sratystyki, która stanie się bezwątpienia cennym 
materjałem dla praktycznych celów polityki emigracyj­
nej, oraz prac naukowych.

Kierownictwo Inspektoratu.

Kierownikiem Inspektoratu U. E. w Mysłowicach 
jest p. Skowron. Jego to energji i umiejętnej pracy 
zawdzięcza się głównie poprawę stosunków.

Nie wątpimy, że Urząd Emigracyjny zechce zro­
bić krok dalszy i zupełnie usunąć francuzów od zarzą­
du obozem.

im prędzej to nastąpi, tern lepiej.



(Doninkl osadnictwa no roli 
(o Kanadzie.

Kolonizacja rządowa
Ziemi jest w Kanadzie wszędzie poddostatkiem. 

W każdej prowincji znajdują się znaczne tereny ziemi 
r z ą d o w e j ,  sprzedawanej osadnikom w  dziatkach od 
I DO do 160 akrów. Tereny w północnym Quebecu, 
w okręgu t. zw. Abitibi, podzielone s ą  na działki 100 
a k r o w e  i sprzedawane kolonistom po cenie 60 centów  
za akier na długoletnie spłaty. W północncm Ontario 
działki w ynoszą 160 akrów przy cenie 50 centów za 
a k i e r  na pięcioletnie spłaty. W prowincjach zachodnich, 
w Alberta, Saskatchewan i Manitoba, istnieją do na­
bycia tereny, obejmujące działki po 160 akrów ziemi, 
po cenach minimalnych i na bardzo łatwe spłaty.

Ziemia rządowa stanowi tereny niewykarczowane 
jeszcze, niekiedy zalesione, które trzeba stopniowo 
oczyszczać i uprawiać. Oddalenie od kolei jest bardzo 
rozmaite. N aogół jednak tereny rządowe mieszczą się 
w oddaleniu od  10 do 30 mil od torów kolei. Mimo 
okoliczności, iż rządy prowincyj dają osadnikom na 
terenach rządowych premje za wykarczowanie i upra­
wę pewnej ilości akrów otrzymanej działki ziemi, bu­
dują dla nich drogi i m osty, każdego osadnika czeka 
ciężka praca w pierwszych latach gospodarstwa. Osad­
nik musi zbudować dom mieszkalny, dobrze zaopatrzo­
ny na zimę, stodoły i stajnie i uprawić w ciągu naj­
krótszego czasu tyle ziemi, aby produktami jej mógł 
w yżywić siebie i inwentarz, kupując tylko to, czego 
wyhodować nie może, t. i. herbatę, cukier, kawę i t.p.

Nabywanie ziemi od banków hipotecznych.
Innym sposobem uzyskania ziemi taniej i już 

częściow o zagospodarowanej, najczęściej nawet z bu­
dynkami i martwym inwentarzem, położonej blisko 
kolei, jest kupienie jej od banków hipotecznych, za 
cenę hipoteki niemal i także na łatwe spłaty. Dotyczy  
to wyłącznie niemal zachodu, to jest prowincyj Alber­
ty, Saskatchewan i Maniłoby. Tamtejsze banki hipo­
teczne udzielały pożyczek bardzo łatwo przez pewien 
czas ludziom, którzy na gospodarstwie się zupełnie 
nie znali i którzy po okresie próby przenieśli się do 
Stanów Zjednoczonych. Byli to, zdaje się, przeważnie 
brytyjscy robotnicy, zachęceni do gospodarstwa rolne­
go ogłoszeniam i agentów emigracyjnych. Mimo iż uła­
twiono im nabycie ziemi i uzyskanie pożyczki, to jed­
nak warunki mieszkania na stepie i ciężkiej pracy rol­
nika były dla nich nie do zniesienia. Poszli więc po 
drodze najmniejszego oporu, mianowicie do przemy­
słow ych ośrodków Stanów Zjednoczonych, gdzie 
w ow ych czasach można było liczyć na stosunkowo 
w ysokie płace i stałą pracę.

Ułatwienia banków.
Polacy i rusini na ziemi kupionej od banków hi­

potecznych, przy stosunkowo małej wpłacie i ptzy

3

spłatach hipoteki ratami przez dłuższy okres czasu, mo­
gliby z powodzeniem osiąść i zagospodarować się. 
Ponieważ farmy te są częściow o wykarczowane i były  
pod uprawą, oraz posiadają budynki, osadnik oszczę­
dziłby sobie znaczną ilość ciężkiej i najtrudniejszej 
pracy, jaką musi podjąć, gdy osiada na ziemi rządo­
wej. Banki te zwykle wymagają od osadnika zadatku 
w sumie 200 dolarów, ale obowiązują się asygnować 
mu równowartość tej sumy na zaopatrzenie gospodar­
stwa w inwentarz, a nawet w wypadkach wyjątkowych, 
kiedy osadnik okazuje się dobrym gospodarzem, ban­
ki te udzielają pożyczek na cele inwestycyjne.

Byłoby rzeczą najpraktyczniejszą porozumienie 
się z kilkoma z takich banków hipotecznych i zabez­
pieczenie sobie terenów w pewnych okolicach, możli* 
wie blisko kolei, dla osadnictwa grupowego, które daje 
największe rękojmie powodzenia na tle warunków tu­
tejszych.

Osadnicy korzystać mogą z szeregu ważnych 
świadczeń ze strony instytucyj rządowych, mianowicie 
farm doświadczalnych, biur departamentów- rolnictwa, 
instruktorów rolniczych, uzyskać mogą także nasiona, 

^sadzonki i t. p.

Kolonizacja kolejowa.
W pobliżu torów swoich posiada także urodzajne 

ziemie tow. kolejowe Canadian Pacific Railway Com­
pany. Grunta, należące do tego towarzystwa, sprze­
dawane są po cenach bardzo rozmaitych, zależnie 
od położenia ich, urodzajności i t. p. Przeciętna cena 
za akier jest jednak dość wysoka, wynosi bowiem 17 
dolarów 66 centów. Canadian Pacific R-y sprzedaje 
sw e ziemie na dogodnych warunkach kredytowych, 
mimo to stosunkowo wysokie ceny uniemożliwiają 
wyzyskanie tych terenów dla celów osadnictwa pol­
skiego.

(1 akr =  s/i  polskiego morga)
(1 hektar =  2 $  akrom).

U w a g i  o g ó l n e .
W związku z terenami dla osadnictwa polskiego  

należałoby wziąć także pod uwagę odległość tych te­
renów od traktów, kopalń, papierni i t. p. zakładów, 
w których w czasie zimy, kiedy pracy na fermie niema 
wiele, osadnik m ógłby uzyskać pracę, w celu zarobie­
nia nieco pieniędzy na zakupno potrzebnych narzędzi, 
czy też żyw ego inwentarza. W obec małej stosunkowo 
produktywności farmy w początku gospodarstwa, m o­
żność zarobku w pewnych sezonach wydaje się rzeczą
znacznej wagi.

Tak samo koniecznem się wydaje, aby osadnicy 
nie przybywali sami, ale z żonami i dziećmi, zwłasz­
cza takiemi dziećmi, które mogłyby już pomagać przy 
gospodarstwie. W warunkach pod względem gospodar­
czym najbardziej idealnych, osadnik sam w lesie lub 
na stepie .zniechęci się i uda się do miasta po to, by 
biedować i w rezultacie być deportowanym do kraju, 
z którego przybył.

W Y C H O D 2  C A
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„Koloniza tor” 
„ T o s p a r ”

i

„Polski Bank Parcelatyjny”
Upoważnione przez Ministerstwo Reform Rolnych.

3 3 ^ 4 -----

CENTRALA: Aleje Jerozolimskie 33 (rds M arszałkow ie])
Telefony: 243-70 I 173-75.

ODDZIAł w W ILNIE: ul. Mickiewicza 8.

PRZEDSTAWICIELSTWA: w Nieświeżu (Syrokomli 1), Brześciu nad Bugiem (Piotrkow ska 3). 
Baranowiczach (Szosowa 4 £ ), Łunificu (Cm entarna 2).
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Poloty 6) Holandii.
K o lon ja  p o lska  w 1 lolandji skupia się głównie 

w 4 o ś ro d k a c h :  w A m sterdam ie , R o te rd a m ie ,  w Ha- 
d /c -S z e w e n in d z e ,  oraz w prowincji Limburgji, p o ło żo ­
nej  na p o łu d n iu  kró lestw a.

Z ty c h  p ie rw szy ch  trzy, jako ośrodki wielkomiej­
s k i e ,  p o s ia d a ją  ch a rak te r ,  różniący się zasadniczo  od  
ośrodka  g ó rn ic z e g o ,  jak im  jest Limhurgja. W pierw­
szych trzech  p rzew aża  e lem ent kupiecki, podczas  gdy  
kolonja  p o lska  w L imburgji sk łada się prawie wyłącz­
nie z ro b o tn ik ó w .

Około 1300 polaków znajduje się w Holandji.
P rz y p u szcza ln a  ilość zamieszkałych tam polaków 

w ynosi m nie j więcej 220 rodzin, t. j. 1320 osób . 
Co d o  in n y c h  o ś ro d k ó w , to  m ożna  prawie wyłącznie 
mówić o  o b y w a te la c h  polskich  narodow ości żydow ­
skiej. T w o rz ą  oni m niej więcej 9 0 '  kolonji polskiej 
w o ś ro d k a c h  tak ich , jak A m sterdam , R oterdam  (około  
100), S zew en inga-I  laga (oko ło  15 ). P o za tem  m ożna- 
by liczbę p o lak ó w  i obyw ate li  polskich, rozm ieszczo­
nych po  całej H o land ji ,  określić cyfrą oko ło  200 osób. 
O g ó łem  więc k o lo n ję  po lską  w Holandji m ożna  sza­
cow ać na 3 .2 0 0  osó b .

O d s e te k  in te ligencji  polskiej wśród kolonji w w y­
m ien io n y ch  ś ro d o w isk a c h  m iejskich  jes t  zn ikom o ni­
ski. W ięk sza  część  sk łada  się z żydow sko-po lsk iego  
d ro b n o  k u p ie c k ie g o  e lem entu , aczkolwiek is tn ie je  rów ­
nież s ze reg  przedstaw ic ie l i  teg o  odłam u kolonji, którzy 
zajm ują w h o le n d e rs k im  świecie  f inansow ym  i h an ­
d low ym  w y b i tn e  s tanow iska . W A m sterdam ie  i Sze-

DR. TADEUSZ LUBASZEWSKI.

<09€hodźt«o polskie Froncll 
l je$o przyszło#.

(D okończenie).

P rzyszłość wychodźtwa za lezeć będzie od dalszego 
napływu robotników z Polski.

Fizjonom ja naszego wychodźtwa zarobkowego we 
Francji zależeć będzie w przyszłości w pierw szym  rzę­
dzie od  in tensyw ności dalszej imigracji z Polski. O ile 
bowiem em igracja z kraju do Francji trwać będzie na­
dal stale (choćby w m niejszym  stopniu, niż dotąd), 
w ychodźtw o, —  zasilane ustawicznie now ym  elem en­
tem, k tó ry  w nosiłby czyste i n iezm ącone jeszcze po ­
czucie narodow e i pełną św iadom ość polskiej przyna­
leżności państw ow ej, oraz odśw ieżał wśród emigracji 
pamięć kraju o jczystego , —  pozostanie żywą częścią 
organizm u narodow ego . W przeciwnym  wypadku wy­
chodźtw o stan ie  się w net zam kniętą grupą, której 
kontakt z m acierzą będzie coraz słabszy, podczas gdy 
rów nocześnie jej asym ilacja z otoczeniem  robić będzie 
progresyw nie coraz szybsze postępy.

wenindze żyje również poważny odsetek  djam enciarzy 
obywateli polskich.

Polska kolonja górnicza w Limburgji.
Polska kolonja górnicza w Limburgji jes t zorga­

nizowana w cztery związki zawodowe, będące ekspo­
zyturami Związku w Bochum , który  kontroluje ich 
działalność i utrzym uje z nimi styczność.

Niezależnie od  w ym ienionych związków górni­
czych istnieje jeszcze na terenie Limburji tow arzystw o 
gim nastyczne „Sokół'* w H oensbroek, tow . kościelne 
polskie św. W ojciecha w T reebeek i Narodowa Partja 
Robotnicza w Heerlerheide. Dla pracy kulturalnej w śród 
kolonji górniczej polskiej w Limburgji został utw orzo­
ny w r. 1921 związek centralny wszystkich związków 
robotniczych pod  nazwą „K om ite t Polaków*'. „K om i­
te t Polaków**, na k tórego  czele sto i prezes (obec­
nie p. W ilhelm Barczyk), organizuje wszelkie w y­
stąpienia kolonji polskiej w Lim burgji nazewnątrz, 
wszelką pracę ośw iatow ą, urządza obchody i odczyty, 
zwołuje zebrania walne i w iece w sprawach, posiada­
jących szczególną doniosłość, i je s t do  pew negp s to ­
pnia inform atorem  o wszelkich przejawach życia wśród 
m iejscowej kolonji polskiej. Pożądanem  byłoby wzm o­
cnienie organizacji centralnej przez sprow adzenie do 
Limburgji kilku pracowników społecznych o pew nem  
wyrobieniu w tym  zakresie pracy.

Dla pracy kulturalnej wśród kolonji polskiej, za­
mieszkałej w środow iskach w ielkom iejskikh H olandji, 
stw orzony został O ddział Tow arzystw a Opieki Kultu­
ralnej im ienia Adama M ickiewicza w R oterdam ie w je ­
sieni r. 1923. Działalność tego  O ddziału skierow ana 
jest z jednej strony w kierunku pracy kulturalnej wśród

Wychodźtwo polskie do Francji je s t  wynikiem przejściowej 
konjunktury pbwojennej.

Sądząc po sytuacji, jaką 'W idzieliśm y w latach 
przedwojennych, i biorąc pod  uwagę fakt, źe em igracja 
obecna do Francji jest w yłącznie w ynikiem  czasowej, 
wręcz anormalnej konjunktury pow ojennej, przypusz­
czać m ożna z wielkiem praw dopodobieństw em , że 
z chwilą, gdy minie dzisiejsze przesilenie i wróci, 
w pew nym  choć stopniu, rów now aga gospodarcza 
w Polsce, trudności zaś, z któręm i połączona jes t 
obecnie em igracja do  naturalnych terenów  w ychodź­
czych, w części bodaj zostaną usunięte, dalsza em i­
gracja do  Francji ustanie znów  niem al zupełnie. Na 
przyspieszenie tego  m om entu w płynie niezaw odnie 
w znacznej mierze też, spodziew ane już niebaw em , 
przesycenie francuskiego rynku pracy. O stry  bowiem  
kryzys bezrobocia, będący  nieim iknionem  następstw em  
naruszenia m aksym alnej granicy zapotrzebow ania sił 
roboczych, jakkolwiek w pierwszej chwili dotklnie za­
pew ne przedew szystkiem  kategorje najdroższych pra­
cowników a więc robotników  francuskich (objaw  po­
dobny m ożna było zaobserw ow ać w połow ie 1924 r., 
gdy podczas redukcji robotników  przy budow ie kanałów 
północno francuskich, w śród zw olnionych prawie 80 $ 
stanowili robotnicy francuscy, resztę zaś dopiero cu-
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kolonji polskiej, z drugiej w kierunku propagandowym 
względem społeczeństwa holenderskiego.

Oddział urządził szereg odczytów, obchodów 
i wieczorów, poświęconych polskiej twórczości literac­
kiej, muzyce i t. p. Uruchomił on również bibljotekę 
dzieł polskich, dostępną dla członków, której część 
ma posłużyć dla zorganizowania bibljoteki wędrownej 
dla kolonji górniczej w Limburgji.

Placówki gospodarcze.

Jedyną placówką bankową polską w Holandji 
jest obecnie Oddział Banku dla Handlu i Przemysłu 
w Roterdamie.

W  rękach obywateli polskich narodowości ży ­
dowskiej znajduje się szereg prosperujących poważ­
niejszych przedsiębiorstw w Roterdamie, Amsterdamie 
i Hadze. Pod tym względem zasługuje na szczególną 
wzmiankę kilka domów bankowych, pomiędzy któremi 
firma Einhorn’s Sóhne odgrywa w Amsterdamie po­
ważną rolę, a pozatem wielki przedsiębiorca kinema­
tograficzny A. Tuszyński, w którego rękach znajdują 
się największe przedsiębiorstwa tego rodzaju w Am­
sterdamie i Roterdamie.

Utworzona w Warszawie Izba Handlowa Holen- 
dersko-Polska, która z początkiem roku 1924 ukonsty­
tuowała w Warszawie zarząd, dotychczas nie przenio­
sła swojej działalności na teren holenderski.

Sprawa szkoły polskiej.

Stosownie do wyżej przedstawionego charakteru 
osiedli polskich w Holandji, może być jedynie mowa 
o potrzebie szkolnictwa polskiego wśród kolonji lim-
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burskiej. W  kierunku stworzenia takowego były przed 
sięwzięte w r. 1921 starania, przyczein ujawniła s:<; 
potrzeba utworzenia jedynie kursów języka polskiego 
w rozrzuconych miejscowościach zagłębia limburskiego 
Kursa te mogły być udzielane dzieciom górników po­
laków w lokalach szkolnych komunalnych wobec tego, 
że w Holandji istnieje swoboda szkolna. Dla wyszkc 
lenia nauczycieli języka polskiego zostały utworzon 
kursa dla nauczycieli pod przewodnictwem i kontrolą 
delegatów i delegatek centralnego zrzeszenia robotni 
czego polskiego w Bochum. Nauczyciele języka poi 
skiego, których musiano rekrutować z członków ko­
lonji górniczej, po zdaniu odnośnych egzaminów roz­
poczęli nauczanie w r. 1922. Pala emigracyjna do 
Belgji, która większą część ich zagarnęła, uniemożliwiła 
atoli kontynuowanie kursów tembardziej, że rodzice 
wykazywali niechęć do ponoszenia specjalnych wy­
datków na taką nadetatową naukę.

Opieka duchowna. Stosunki z krajem.
Co do opieki duchownej względem kolonji pol­

skiej górniczej w Limburgji, to znajduje się ona pra­
wie wyłącznie w rękach miejscowego duchowieństwa 
holenderskiego. Od czasu do czasu dojeżdża również 
do Limburgji ksiądz franciszkanin Mazurowski z Ro- 
terdamu, z narodowości polak.

Pod względem łączności miejscowych organiza- 
cyj z krajem można jedynie mówić o takowej w sto­
sunku do kolonji górniczej w Limburgji. Kolonja ta 
utrzymuje stosunki m. in. z partją N. P. R. w W ielko- 
polsce, która od czasu do czasu wysyła swoich dele­
gatów dla badania położenia wychodźtwa.

dzoziemcy, w tern kilku zaledwie robotników polskich, 
którzy dzięki najmniejszym wymaganiom i największej 
wydajności pracy są naogół specjalnie cenieni i po­
szukiwani). W ostatnim jednakże wyniku (wskutek 
zrozumiałego odruchu opinji publicznej) ugodzić musi 
w cudzoziemców, a więc dotkliwie i w wychodźtwo 
polskie, które obok włoskiego stanowi najpoważniej­
szy odsetek imigracji zarobkowej.

Należy liczyć się z możliwością nietyiko ustania emigracji 
do Francji, al§ i z koniecznością repatrjacji robotników, 

już się tam znajdujących.

Za jakiś więc czas, prawdopodobnie niezbyt od­
legły, wychodźtwo polskie we Francji nietyiko że nie 
będzie już rosło, z powodu braku dalszego napływu 
emigrantów z Polski, lecz zmuszone będzie ponadto 
częściowo, w okolicznościach wyżej podanych, opuścić 
Francję. Powstałaby wówczas nieprzyjemna kwestja 
przymusowej repatrjacji, gdyby odpływ zbędnej nad­
wyżki wychodźtwa nie nastąpił w innym kierunku 
dobrowolnie, co jest wielce prawdopodobne. Albowiem 
wielu wychodźców uważa Francję jedynie za prze­
chodni etap w drodze do właściwego miejsca swej 
wędrówki za Chlebem (zauważyć się obecnie już daje

silny odpływ wychodźców z Francji do Ameryki Po­
łudniowej).

Zastanowić się wypada, czy wobec tego rodzaju 
niepomyślnych horoskopów na przyszłość, utrzymanie 
wychodźtwa zarobkowego we Francji w charakterze 
emigracji stałej jest wogóle wskazane? Odpowiedź 
wypaść musi bezwzględnie negatywnie. Podobnie też 
niemożliwe jest przekształcenie jej na najkorzystniej­
szy, gdyż niezmiernie elastyczny, typ emigracji wy­
miennej. Pozostaje więc jedyny skuteczny środek za­
radczy, —  repatrjacja stopniowa do kraju w miarę 
zwiększania się w Polsce odpowiednich warsztatów 
pracy. Ona też, w ramach ogólnego planu polityki emi­
gracyjnej, winna być starannie przygotowana.

Potrzeba nawiązania bliższej łączności wychodźtwa 
z Macierzą.

Trzeba być jednakże przy tern przygotowanym na to, 
że im później repatrjacja będzie rozpoczęta, tem mniej wy­
chodźców opuści Francję. Powrót wszystkich emigran­
tów jest w każdym razie nie do pomyślenia. Wielu 
(zwłaszcza rodziny) pozostanie już we Francji na 
zawsze, stracić ich zaś dla polskości nie wolno. Z tego 
też powodu starania odpowiedzialnych czynników rzą­
dowych, jak i całego zresztą społeczeństwa, winny



r*t 21 W Y C H O D Z C

Jak sle buduje szkołę polsko w Brazylii.
(iuarany, dn. 7 111-215.

Stan Rio Grandę do Sal,

M a łe  g r o n o  p o laków ,  bo  zaledwie l iczące 12 ro ­
dzin, o s i e d l i l i ś m y  się na sk rawku lasu w pobliżu rzeki 
Urugwaju ,  na  tak  zw. S e r ę a o  A. Las ten dziewiczy 
był m i e r z o n y  t e m u  coś  o k o ł o  10 lat. Z poś ród  nas 
są p r z e w a ż n i e  młodz i  wiek iem  i młodzi  gospodarze ,  
bo d o p i e r o  o d  lat  5 d o  8 g o s p o d a rz ą  na swych  dzia­
łach ziemi .  J e s t e ś m y  li teralnie obsadzen i  doo ko ła  roz­
maitej  k a t e g o r j i  n i emcami ,  ka tol ikami ,  luteranami,  b a p ­
tys tami ,  a n a b a t y s t a m i ,  n i eba tys tami  i t. d.

Aźe  ro d z in y  się powiększa ją  nam  i dzieci  nasze 
doras t a j ą  d o  lat  sz ko lnych ,  prze to odczu l i śmy dotk l i ­
wą p o t r z e b ę  sz k o ły  nasze j ,  by  młodz ież  nasza nie uto­
nęła w o t a c z a j ą c e j  nas c b : e j  narodowości .

P r z e to  m ies i ęcy  t emu  kilka z n iemałemi  t rudami 
p o b u d o w a l i ś m y  szkołę.  T y m i ,  którzy dba ją  o  nasz  
u k o c h a n y  o j c z y s t y  j ęzyk ,  by  w t a k o w y m  dziatki  na­
sze uczy ły  się czytać ,  pisać  i t. d „  na turalnie nie za ­
p o m i n a j ąc  o  j ę zyku  m ie j sco w y m ,  są  pp.:  Franciszek  
Andrze jewsk i ,  J a n  Ra ta jczyk,  Hen r y k  M. Zgierski,  
A u g u s ty n  S ta tk iewicz ,  Władys ław  Piet rzak ,  Anton i  Pa-  
ździora i w d o w y  Aniela L iczkowska  i E leon o ra  Hoj -  
nacka .  Są ,  prócz  wyże j  wym i en i o n y ch ,  jeszcze  4 ro­
dziny po l sk ie ,  lecz,  n ie s te ty ,  w idocznie  im na po l sko ­
ści m a ł o  za l eży ,  b o  an i  do  szkoły ,  ani też  d o  nasze­
go  g r o n a  t o w a r z y s k i e g o  nie ma ją  zamiaru należeć.  
G r o n o  nas ze ,  acz  szczupłe  i bez  w id o k ó w  na p rzy ­
szłość,  b y  si ę l iczebnie  s z y b k o  powiększa ło  z p o w o d u

wyżej wskazanych przyczyn, zawiązało Towarzystwo 
szkolne imienia Józefa Piłsudzkilgo.

Obecnie staramy się uzyskać od rządu subwen­
cję, ponieważ byłoby nam dość ciężko utrzymać swe- 
mi własnemi siłami nauczyciela. Czy się nasze marze­
nia ziszczą, nie wiemy. Po załatwieniu tych pierwszych 
kroków, nieomieszkamy przyłączyć się do naszej 
„Kultury".

Henryk M. Zgierski,

Poloty u  Buffalo l okolicy.
Polacy mieszkają głównie w miastach i miastecz­

kach, gdzie jest rozwinięty przemysł, lub też w oko­
licach, w których znajdują się większe warsztaty kole­
jowe, kamieniołomy, kopalnie gipsu, wyrąb lasów 
i przerób drzewa, a w których przeważnie znajdują 
zatrudnienie. Tylko nieznaczna część, dorobiwszy się, 
kupuje gospodarstwa rolne, zwane „farmami".

Dzielnica polska w Buffalo.
W poszczególnych wypadkach skupienie polskich 

emigrantów było dokonane celowo Tak sprawa się 
przedstawia naprzykład z miastem Buffalo, gdzie usil­
ne starania przezornych starych osadników dokazały 
tego, iż osiedle polskie, liczące około 120 tysięcy osób, 
należy do wyjątkowo zwartych i dużych i dzięki temu 
do chwili obecnej zachowuje uparcie swoją- polskość.

Tutaj polacy osiedlili się głównie w dwuch dziel­
nicach „East Buffalo" i „Black Rock". Językiem pol­
skim w tych dzielnicach rozmówić się można wszę-

być intensywnie skierowane w kierunku bliższego na­
wiązania i ustawicznego utrwalania łączności wychodź- 
twa we Francji z macierzą, ciągłego uświadamiania 
emigrantów pod względem narodowym, dbałego roz­
powszechniania wśród nich kultury polskiej i usilnego 
popierania wszelkich dążeń organizacyjnych, zmierzają­
cych do zapewnienia polskiemu wychodźtwu siły od­
pornej przeciw groźnemu niebezpieczeństwu zupełnej 
asymilacji z otoczeniem.

P raca  na polu oświaty.

M etody tej pracy są różne. Główny nacisk 
położony być przytem winien przedewszystkiem na 
nauczanie dzieci emigrantów w języku polskim, na 
dostarczenie szkołom polskim we Francji wyborowych 
sił nauczycielskich z kraju, na popularyzacji oświaty 
pozaszkolnej przez kursy, pogadanki, odczyty, filmy 
propagandowe i t. p. dla dorosłych, wreszcie na zasi­
lanie wychodźtwa inteligencją i wzmacnianie polskich 
związków i towarzystw. Wdzięczne pole pracy stoi tu 
otworem dla organizacyj społecznych w kraju, które 
dostarczać winny emigrantom bibljotek i map, wysy­
łać perjodycznie prelegentów, organizować wycieczki 
młodzieży wychodźczej do kraju, zakładać bursy dla

studentów z emigracji, urządzać popularne występy 
artystów polskich na wychodźtwie i t. d.

Sokół i Związek Śpiewaczy Już nawiązały kontakt 
z krajem

Stowarzyszenia znów sportowe i zawodowe przy­
czynić się mogą również wydatnie w tej pożytecznej 
działalności, utrzymując stały kontakt z analogicznemi 
towarzystwami wychodźców, jak to zapoczątkowały już 
szczęśliwie Sokół i Związek Śpiewaczy. Rząd ze swej 
strony uczynić może również wiele przez ułatwianie 
wychodźcom przyjazdu do kraju (zniesienie opłat wi­
zowych jest knnieczne), przez umożliwienie im do ­
godnego lokowania oszczędności w kraju, szczególnie 
zaś przez ułatwianie em grantom  nabywania ziemi 
w Polsce, co u niejednego niezdecydowanego spowo­
duje z czasem powrót do kraju.

Praca, jak widać, rozległa i wszechstronna, skUr 
teczna zaś będzie wówczas tylko, jeśli zostanie celo­
wo zorganizowana, racjonalnie podzielona i poddana 
pod jednolite, sprężyste kierownictwo.

To zaś jest już zadaniem programowej polityki 
emigracyjnej, na którą czeka niecierpliwie społeczeń­
stwo, przedewszystkiem zaś całe wychodźtwo.
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dzie, a więc w halach targow ych i we w szystkich 
sklepach, do tego stopnia, iż nie po trzeba wcale znać 
tutaj języka angielskiego.

Nazwiska polskie na szyldach, a często naw et 
napisy , głośna gwara na ulicach, prow adzona w pol­
skim języku, wskazują, że jesteśm y w dzielnicy naszej.

N aogół więc polacy tw orzą w łasne środow iska.
Trzeba przyznać, iż inne narodow ości, nie m ó­

wiąc już o  am erykanach, jak niem cy i irlandczycy, 
niechętnie widzą w sw ojem  sąsiedztw ie polaków, k tó ­
rzy nie m ają jeszcze zby t dużego zam iłow ania do czy­
stości i porządku, a przytem  rodziny polskie są licznie 
obarczone dziećmi i m ieszkają w ciasnocie.

Wygląd polskich dzielnic.
Po dom kach ciasno zabudow anych, ogrodzonych 

plotkam i, przeważnie bez ogródków , lub choćby traw ­
ników, po dziatw ie w wielkiej liczbie, baw iącej się na 
ulicy i po  zaniedbanym  w yglądzie ulic, poznać m ożna 
polskie osiedla.

W yjątek pod tym  względem, w Buffalo naprzy- 
kład, stanow ią nieliczne dzielnice, zam ieszkałe przez 
starych osadników , którzy przyjechali tu z pod  byłego  
zaboru niem ieckiego, a więc już z pew ną kulturą, nie 
jako analfabeci. Ci posiadają  w ykształcenie zaw odowe, 
szybko zdobyli dobroby t, dzieci sw e kształcili w wyż­
szych szkołach am erykańskich i obecnie w zew nętrz­
nym  kom forcie dom ów  i ulic dorów nują prawie am e­
rykańskim , irlandzkim  i niem ieckim  dzielnicom . P rzy­
tem , dzięki wpływom  w zarządzie m iasta, uzyskują 
coraz now e udoskonalenia, których brak jes t i będzie 
jeszcze długie lata w dzielnicach ubogich, których 
osied leńcy  w łasne zaniedbanie po tęgu ją  jeszcze przez 
brak odw agi w żądaniu św iadczeń m iejskich, do  k tó ­
rych są w zasadzie jednakow o upraw nieni, p łacąc te 
sam e podatki. I tu znów  nieznajom ość języka i n ie­
znajom ość języka i niew yrobienie sobie stosunków  
w sferach rządzących jes t głów ną przyczyną p o zo sta ­
nia w tyle. J e s t  to  łańcuch, k tó ry , p rzypuszczać nale­
ży, będzie zerwany przez n astępne pokolenia.

Robotnicy polscy należą do unij amerykańskich.
O  ugrupow aniach zaw odow ych w poszczególnych 

osiedlach, pom iędzy szerokim  ogółem  im igrantów  p o ­
laków , nie słyszy się wcale. T łum aczy się to  tern, że 
em igracja nasza składała się głów nie z elem entu  su ro ­
wego, ludzi niefachow ych, n ie zauw aża się w ięc, aby 
pracow ali oni z w iększem  upodobaniem  w jednym  za­
wodzie lub też gałęzi przem ysłow ej. P racują najczęście 
tam , gdzie w danej chwili pracę znajdą, lub gdzie im 
lepiej płacą. O ile niefachowy em igran t posiada dość 
ambicji i w ytrw ałości, to  nauczyw szy się tu , w A m e­
ryce, pracy zaw odow ej, naprzykład: ciesielstwa, mu- 
rarstw a, lejarstw a żelaza i t. p., trzym a się już sw ego 
fachu i w stępuje z konieczności do ogólnej am ery­
kańskiej unji robotniczej danego  zaw odu.

Dwa pokolenia.
P oczątek  roku 1924-go zasta je  na terenie tu te j­

szym  em igrację dwuch pokoleń. S tarsze pokolenie, to

przybyli do  S tanów  Z jednoczonych  w nieznacznej 
liczbie robo tn icy  w ykw alifikow ani, w znikom ej liczbie 
inteligenci, a przew ażnie niew ykw alifikow ani robotnicy 
i w większości analfabeci. W ielu z nich do dnia d z i ­
siejszego nie um ie czytać i p isać ani po polsku, atu  
po angielsku. Ci, którzy przybyli w m łodzieńczym  wie 
ku, nauczyli się tutaj czytać i p isać w obu językach, 
lub ty lko  w angielskim .

P oko len ie  m łodsze stanow ią dzieci, przybyłe 
w w ieku szkolnym , lub tu  urodzone, k tóre pobierały 
w ykształcenie elem en tarne  bądź w szkołach parafjal- 
nych przy polsk ich  parafjach, bądź w ogó lnych  am e­
rykańskich. Szkoły średn ie  i w yższe ukończyła nie­
znaczna liczba m łodzieży, co przypisać należy po­
w szechnem u tu m ałem u zam iłow aniu do nauki, a z dru­
giej strony  niezm iernej łatw ości zdobyw ania  pracy 
i zarobku.

Coraz w ięcej polaków przyjmuje obyw atelstw o  
am erykańskie.

Brak jes t zupełny liczb, do tyczących  p rzynale­
żności polaków  tu tejszych  do Państw a P o lsk ieg o , bądź 
też do  S tanów  Z jednoczonych . Zauważa się ostatn ie- 
mi czasy tendenc ję  do  przyjm ow ania obyw atelstw a 
am erykańskiego . Dzieje się to  pod w pływ em  z jednej 
s tro n y  agitacji n iek tó rych  pism  polskich, k tóre naw o­
łu ją rodaków  do  brania papierów  obyw atelsk ich , m o ­
tyw ując to  kon ieczną po trzeb ą  zdobycia większych 
wpływów w polityce m iejskiej, czy też  ogó lnej. S ły ­
szy się to  coraz częściej, że wielu pracodaw ców  am e­
rykańskich żąda od pracow ników  swoich leg itym ow a­
nia się przy szukaniu zajęcia, choćby pierw szem i p a­
pieram i obyw atelskiem i.

N astępn ie  w szelkie ulgi i ułatw ienia, jak ie  czy­
nią am erykańskie w ładze im igracyjne przy sprow adza­
niu żon, dzieci, czy też  w ogóle członków  rodzin  o b y ­
wateli am erykańskich, którzy m ają p ierw szeństw o pod 
tym  w zględem , stanow i to  bardzo pow ażny powód 
dla wielu d o  przyjm ow ania obyw atelstw a am erykań­
skiego.

Worunki procy r o b o t M  polskich 
a  llsines Si. Jaque Montlucon.

(D epartam ent A llier).

R obotn ików  polskich tu pracuje 290, kob iet jest 
43, dzieci 44, rodzin  43, razem  377 osób , z czego 95 'o 
robotników  kon trak tow ych .

Z a r o b k i .
K ontrak ty  opiew ają m inim um  fr. 13.50 i premję, 

isto tn ie  jed n ak  robo tn icy  o trzym ują  fr. 12.50 i 1 fr. do­
datku  drożyźn ianego .

Francuzi są  lepiej p ła tn i i m ają pracę akordową, 
której dla polaków  wcale niem a.
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Mieszkania.

Sam otni mieszkają w Montcourtois, przedmieście 
M ontluęon, Budynki zewnętrzne nienajgorsze, wewnętrz­
ne jednak urządzenia straszne. Tapczany, cienkie sien­
niki ze zmurszałej słomy, worki pod głowę i derki 
zużyte. Brud niesłychany. Baraków nigdy się nie sprzą­
ta. W entylacji w izbach niema żadnej. Urządzenia hy- 
gjeniczne niżej krytyki. Umywalnie i ustępy w pod­
wórzu, nieskanalizowane. Podczas deszczu przed drzwia­
mi baraków tworzą się cuchnące jeziora.

Kuchnia prowadzona jest we własnym zarządzie 
życie jednak jest bardzo drogie. Woda w wodociągu 
jest otwarta tylko przez pół godziny rano i wieczór 
tak, źe robotnicy nawet się nie mogą umyć.

Opieka lekarska.

Lekarz do chorych polaków nie chce się udawać, 
posyła jedynie felczera, a ciężko chorych każe na wo­
zie wieźć do siebie. Szpitala niema i chorzy pozostają 
na wspólnej sali ze zdrowymi. O dezynfekcji, nawet 
w razie śmierci, niema mowy.

La Loue.

O 3—4 kil. od Montluęon stoją drewniane bud­
ki, przeznaczone na mieszkania dla robotników. Mieszka 
tu 16 rodzin, z których każda ma tylko jedną izbę. 
Pełno szpar, dziur a przed domami śmietniki. Naprze­
ciw, w starych wojskowych barakach bez sufitów, bez 
okien, bez podłogi, mieszkają samotni robotnicy. Gra­
sują tu stada szczurów. Tapczany stłoczone tak, źe 
się ruszyć nie można. Mieszkanie to zaprzecza wszel­
kim przepisom hygjeny, o co zresztą nikt się nie 
troszczy. Lekarz fabryczny odnosi się do robotników 
wrogo.

Z pracujących tu robotników 95$, to robotnicy 
kontraktowi, skazani na cały rok takiej nędzy.

Reszta rodzin mieszka prywatnie, przepłacając 
szalenie za mieszkania.

0 polskich robotników nikt się nie troszczy.

Szkoły, czytelni, bibljoteki tu niema. Tłumacz 
jest Walkowiak Tomasz. Był tu ktoś ze Związku R o­
botników  w Paryżu, założył filję i pojechał, nie trosz­
cząc się o  jej dalszy rozwój. Prezesem tej filji jest 
Walkowiak, sekretarzem Zgoła Antoni.

Na-co się uskarżają robotnicy.

Skargi tu są literalnie na wszystko:
1) na złe traktowanie przez contre-maitrów,
2) na dawanie polakom najgorszej pracy za niż­

szą płacę, niż francuzi,
3) na nienawiść robotników francuskich z powo­

du konkurencji,
4) na brudne, cuchnące nery, zamiast mieszkań,
5) na tapczany zamiast łóżek, ze zmurszałą, cuch­

nącą słomą,
6) na lekceważenie ze strony lekarza fabrycznego,
7) na transportowanie z Polski do Francji, jak
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dzikie zwierzęta, w bydlęcych wagonach i głodzenie 
w drodze,

8) na sprowadzanie robotników z rodzinami, dla 
których niema pomieszczeń i których nie móżna wy­
żywić z powodu niskich zarobków,

9) na wygórowane opłaty konsularne, uniemożli­
wiające robotnikom powrót do kraju.

Tak się przedstawiają skargi, podyktowane przez 
samych robotników, którzy prosili o podanie ich do 
wiadomości władz polskich.

Śladów agitacji komunistycznej niema. Wielu 
robotników, tu pracującących, brało udział w wojnie 
bolszewickiej, wielu jest odznaczonych krzyżem Virtuti 
Militari. Ci najbardziej są rozgoryczeni, źe wysłano ich 
na poniewierkę.

Polacy w innych przedsiębiorstwach.
Są tu jeszcze polacy w następujących przedsię­

biorstwach :
1) W fabryce gum .D unlop", około 20 kobiet, 

zarabiają fr. 16,50 do fr. 18 na akord, dziewczęta fr. 8 
na dniówkę,

2) W składach win, około 30 robotników, zara­
biają miesięcznie 500—600 fr.

3) W restauracjach i hotelach 10 dziewcząt, fr. 
150 i życie.

4) W piekarniach — 3, otrzymują fr. 30 za pracę 
nocną.

5) W fabryce żelaza St. Jean pracuje 5 robotni­
ków, zarabiają fr. 19.95 do 22 dziennie.

Wszyscy wymienieni w ostatniej rubryce miesz­
kają prywatnie. Robotnice, pracujące w Dunlope, to 
żony i córki robotników z Usines de St. Jacque.

Bains dc Neris.
W pobliżu Bains de Nćris pracuje, jako służące, 

około 20 dziewcząt sezonowo, jako też 15 mężczyzn 
do pomocy w restauracjach. Płacą fr. 150 i 200 z ży­
ciem.

Kronika.
Prezydent Stanów Zjednoczonych o imigracji. Pre­

zydent Stanów Zjednoczonych, Coolidge, w przemó­
wieniu swem, wygłoszonem w W aszyngtonie na kon ­
gresie Córek Rewolucji Amerykańskiej oświadczył, źe 
ograniczenie imigracji, było i jest z korzyścią nietyl- 
ko dla Stanów Zjednoczonych i dla narodów europej­
skich, ale i dla samych imigrantów.

»W ostatnich kilku latach — mówił prezydent — 
zaczęliśmy się trzymać nowej polityki w stosunku do 
imigracji. Polityka ta, jakkolwiek obecnie jeszcze 
w stadjum eksperymentalnem, będzie według wszel­
kiego prawdopodobieństwa przyjęta na stałe. Ograni­
czenie imigracji jest prawdziwie rewolucyjną zmianą 
w porównaniu do dawniejszych dni, kiedy amerykanie 
chełpili się, że kraj ich daje schronienie, wolność i bez­
pieczeństwo wszystkim, którzy tylko tego zapragną.

.Polityka ograniczenia imigracji zdawała się ko­
nieczną- wobec pewności, że imigranci zaczną ściągać 
do Ameryki z Europy po wojnie światowej w więk*
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szej liczbie, niż kraj ten mógłby zasymilować i niżby 
to mogło  dziać się bez uszczerbku dla narodów eu ro ­
pejskich.

„Gdyby nie było żadnych ograniczeń, liczba imi­
grantów w ostatnich czterech latach byłaby pra wdo ­
podobnie o kilka miljonów większa. Gdyby narn było 
wypadło przyjąć i rozmieścić w tym kraju takie tłumy 
przybyszów,  kto wie, czy znaleźliby się oni tu 
w lepszej sytuacji, niż ta, przed którą chcieli uciekać 
z Europy.  Niezawodnie nasze zadanie w dopomoźeniu 
im do przys tosowania się do nowych warunków by 
łoby daleko trudniejsze.

„Kompetentne władze oficjalne obliczyły, że 
w każdym z tych czterech lat byłoby przybyło  do 
Ameryki  2.000.000 imigrantów, czyli zgórą trzy razy 
więcej, niż ich przybyło rzeczywiście.  Śmiało można 
wątpić, czy byłoby to korzystne tak dla nich samych,  
jak i dla ich krajów".

Zamiar zn iesien ia sta cji imigracyjnej na wyspie  
Ellis w Am eryce. Amerykański  departament  pracy na 
konferencji,  zwołanej pr /ez sekretarza pracy Davisa, 
rozpatrywał plan zniesienia stacyj imigracyjuych w por­
tach lądowania w Stanach Zjednoczonych, między nie­
mi osławionej stacji na „wyspie łez“ — Ellis Island.

Badanie emigrantów według tego planu o d b y w a­
łoby się w kraju rodzinnym emigranta w konsulacie 
amerykańskim,  lub też w siedzibie władz portów w y ­
jazdowych.

W ten sposób uniknęliby emigranci konieczno­
ści przymusowego pobytu  na Ellis Island w męczącej 
niepewności,  czy zostaną wpuszczeni do Stanów Zje­
dnoczonych.  Pozatem powyższy plan przewiduje współ­
działanie wszystkich amerykańskich instystucyj  zagra 
nicą, mających do czynienia z wykonywaniem prawa 
imigracyjnego, tak, ażeby reprezentanci amerykańscy 
we wszystkich krajach mogli jaknajlepiej obsłużyć 
zgłaszających się po wizy imigracyjne.

Stacja depor tacyjna na wyspie Ellis, która stała 
się „białym słoniem** depar tamentu  pracy,  a panujące 
na niej stosunki  były ost ro krytykowane przed rokiem 
w parlamencie angielskim, byłaby używana wyłącznie 
jako punkt koncentracyjny dla cudzoziemców,  skaza­
nych na deportację.

D laczego w publicznej b ib ljotece w F iladelfji brak  
polskich książek? W publicznei bibljotece w Filadelfji 
był zapas książek w ilości 400 tomów,  przeznaczonych 
dla tamtejszej Polonji,  liczącej 60.000 osób.  Obecnie 
dział polski został  w bibljotece skasowany,  bo wszy­
stkie książki poginęły.

Amerykanie,  oczywiście, polskich książek nie po ­
życzali, robili to jedynie polacy filadelfijscy, którzy, nie 
zwracając publicznej własności,  wystawili sobie świa­
dectwo ubóstwa duchowego.

Głos prasy polsko-am erykańskiej o kongresie wy- 
chodźtwa w D etroit. „Kurjer Polski** z Milwaukee, o m a ­
wiając kongres wychodźtwa,  tłumaczy, że pokaźna 
liczba delegatów na kongres nie ma żadnego znaczenia.

Gdyby ci delegaci reprezentowali  po 500 m o c o ­
dawców, jak określono w ordynacji wyborczej,  to zjazd 
detroicki byłby naprawdę poważnem zgromadzeniem,  
gdyż reprezentowałby przeszło miljon polaków amery­
kańskich. Faktycznie,  każdy z uczestników zjazdu re­
prezentuje tylko samego siebie i przed nikim nie jest 
odpowiedzialny. Uchwały, powzięte na zjeździć, będą 
obowiązywać tylko uczestników zjazdu, jeżeli ci m o ­
ralnie poczuwać się będą do odpowiedzialności  za nie 
zaś pozatem nikt nie potrzebuje się do nich s tosować’ 
gdyż kongres nie otrzymał sankcji moralnej całej P o ­
lonji amerykańskiej.
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Amerykanie o dzieciach  em igrantów . W nowojoi- 
skiein pisemku „The international interpreter** (między­
narodowy tłómacz) znajduje się artykuł,  przedstawiający 
psychologję drugiego pokolenia emigracji  europejskiej 
w Ameryce.  Między innemi  czytamy w tym artykule 
następujące uwagi:

„ D z i e c i  imigrantów po przyje /dzie do Ameryki 
idą do szkoły i po roku są przeświadczone,  że znajo 
mość angielskiego języka daje im olbrzymią przewagę 
nad rodzicami.

Dawniej dzieci były przyzwyczajone do uważania 
wszystkiego,  co lodzice powiedzą,  za rzeczy święte. 
Obecnie ze zdumiewającą szybkością  przekonują się, 
że są jedynymi pośrednikami  między rodzicami a świa­
tem amerykańskim.

Najpierw sprawia im to przyjemność ,  że mogą 
być tłumaczami dla swoich rodziców. Po te m  zaczynają 
ich lekceważyć z powoda nieznajomości  języka,  n a ­
stępnie wstydzą się „starok.aj  <kich“ st rojów lub tanich, 
tandetnych ubiorów, które noszą rodzice.

Z czasem spostrzegają dzieci, że cały sys tem 
/ycia ich rodziców, żywienie się, zabawy i rozrywki, 
stosunki  towarzyskie,  małżeństwo i inne kwest je róż­
nią się bardzo od amerykańskich pojęć i pod tym 
względem dzieciom tym zaczynają się po dobać wolne 
i łatwe amerykańskie obyczaje,  przestają się zwierzać 
rodzicom ze swoich czynności  i s topniowo od nich się 
odsuwają.

Po tem nas tępują sądy dla młodzieży,  gdzie ro­
dzice tłómaczą,  że nic z dziećmi poradzić me m o g ą “ .

„Dorównać dzieciom to najtrudniejsza kwest ja,  
zajmująca emigrantów1' — twierdzi autor przytoczonego 
artykułu i przychodzi do wniosku,  że jedynie nauczy­
ciele amerykańscy i stowarzyszenia rodzicielskie mogą 
przyczynić się do wytworzenia zrozumienia między 
emigrantami  a ich dziećmi.

Jak przem ycają em igrantów  z Kanady do Stanów  
Z jednoczonych? N ejaki Ernes t  H. Por ter  z Niagarra 
Falls, N. Y., szofer omnibusu,  kursującego pomiędzy 
tern mias tem a Niagarra Falls, Ontar io,  został  oskar ­
żony o przemycanie emigrantów z Kanady do  Stanów 
Zjednoczonych. Dwaj włoscy emigranci,  których P o r ­
ter przewoził w specjalnie urządzonej kryiówce pod 
s iedzeniem autobusu,  przyłapani przez władze am ery ­
kańskie,  zeznali, że Por ter uprawiał  szmuglowanie  imi­
grantów w ten sposób od  dłuższego czasu i na więk­
szą skalę i że ma on swych zas tępców w Toronto  
Hamilton i innych miastach kanadyjskich .  Szef imi- 
gracyjny R. Clark oblicza, że najmniej 200 imigrantów 
dosta ło  się do Stanów Zjedn. tą drogą w ostatnich 
kilku tygodniach.

Odkrycie pokładów z ło ta  w Kanadzie. Przy k o ń ­
cu ubiegłego tygodnia,  w miejscowości  Cobb  Lake, 
w powiecie Pontikc,  parę mil od  s tolicy K a n a d y — O t ­
tawy,  odkryto  bogate  pokłady złota.  Wiadomość  o o d ­
kryciu rozniosła się lotem błyskawicy po okol icy i ściąg­
nęła t łumy ludzi, skuszonych nadzieją szybkiego  zbo- 
gacenia się.

K olejarze p o lscy  w M andiurji na bruku. Dyrekcja 
kolei Chińsko-Wschodniej  wydała rozporządzenie,  mocą 
którego wszyscy agenci i robotnicy kolejowi, którzy 
do dnia 31 maja bież. roku nie wykażą  się obywate l ­
s twem sowieckiem lub chińskiem, będą uwolnieni ze 
służby. Dla osób,  posiadających obyw ate ls two  polskie, 
jest to rozporządzenie prawdziwą klęską, gdyż spraWa 
wyjazdu przez Syberję do Polski stoi na mar twym 
punkcie a na podróż  d rogą morską mają pieniądze 
tylko nieliczne jednostki .  W każdym razie, jak podaje 
harbiński „Tygodnik  Polski",  takich polaków,  którzy 
zdecydowali  się przyjąć poddańs two sowieckie ,  jest 
bardzo mało, zaledwie kilka jednostek.

W Y C H O D Ź C A
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Polska em igracja we Francji. Na len  l e m a t  p i s z e  
,ol .  S ie m i ra d zk i  w „ D z i e n n i k u  L u d o w y m "  w A m e r v c e  
jstępująco: y

„Oprócz naszego wychodżtwa, któremu liczni pro- 
,ocy rokują medług.e już życie, ale które jednak żyje 
, m  o wiele pełmejszem życiem umysłowem i społe- 
>■/nern, niż przed laty, tworzy się nowe we Francyi. — 
lest tam już około pół miljona polaków, którzy za­
żerają się dzielnie do organizowania się po swojemu.

Zupełnie, jak u nas, tylko na mniejszą skalę Są 
okółki polskie, są towarzystwa, są Sokoli, są polskie 
.klepy, księgarnie i różne inne różności.

Bierzmy ostatni numer „Polonji", organu demo­
kracji na wychodźtwie francuskiem. Mniejsza o arty­
kuły, te wszędzie są jednakie. Ale zaglądamy do ogło­
szeń, bo te dają doniosłe odzwierciedlenie życia poto­
cznego.

A więc porada prawna. Rady, jak postępować 
wobec francuskich sądów. 1 naturalnie adres polskiego 
adwokata. Uległeś nieszczęśliwemu wypadkowi przy 
pracy — napisz natychmiast do „Polonii", nasz adwo­
kat zajmie się twoją sprawą.

Polski krawiec, pan Kalina, miał do niedawna 
pracownię w Petersburgu, a teraz ma ją w Paryżu. Dru- 
gi krawiec, pan Genik, przeniósł się do Paryża z War­
szawy. Znać było dla kogo się przenosi, bo chyba 
francuska publiczność ma swoich krawców i polskich 
nie potrzebuje.

Wielka klinika lekarska w Douai. Można rozmó­
wić się po polsku. Dentysta lekarz, pan Smular, wyry 
wa zęby bez bólu Ale złoto i drogie kamienie skupu­
je naturalnie pan Gross. Gdzieżby się polacy mogli o- 
bejść bez żyda.

Polską fabrykę żelazek do prasowania prowadzą 
panowie Juszczak i Wawrzyniak. A ubrania gotowe 
ma na składzie pan Matline, który jednak zapewnia, że 
cały personel jego sklepu jest polski.

Fabrykę mebli artystycznych prowadzi pan Ma­
łachowski. Ubierać się na kredyt można u pana Ro­
dziewicza. A dr. Rogiński przyjmuje chorych we wszy­
stkie dni i bodaj we wszystkich godzinach.

Rzecz charakterystyczna, że dwie restauracje, które 
się polecają polskiej publiczności, są prowadzone przez 
rosjan. Pan.A znaw ur poleca swoje barszcze, zakąski, 
szaszłyki i kulbiaki. A panie Basina i Pawłowa wydają 
śniadania po 12 franków, przyczem pan Nazarejko 
przygrywa na gitarze. Pewno jakaś szlachta rosyjska, 
która uszedłszy przed bolszewikami, pracuje uczciwie 
na życie, czem umie najlepiej.

Są ogłoszenia, a więc muszą być i kupujący.
1 musi ich być sporo, jeżeli się opłaca tym interesan­
tom istnieć i ogłaszać w polskiej gazecie.

Korespondent z Lyonu, drugiego po Paryżu mia­
sta Francji, donosi o założeniu tam Koła Śpiewackiego, 
które wyszło z łona istniejącego w Lyonie Koła Pol­
skiego. Koło nazywać się będzie „Lutnią". Do Lutni 
należą sami polacy i polki. Ale uczy w niej muzyki 
i śpiewu rosjanin, pan Zuskajew, także pewno ofiara 
rewolucji.

Jest więc życie poza pracą codzienną. I będzie 
tego więcej. Niezadługo powstaną wielkie organizacje, 
zjawią się partje i obozy, założą więcej pism, przyjadą 
z Polski księża, których dziś jest brak wielkii i bracia 
na wychodźtwie we Francji zaczną się kłócić, jak my 
się tu kłócimy, tylko, być może, trochę kulturalniej, 
bo co Francja, to przecież nie Ameryka. Zaczną wie­
cować, kongresować i rozwijać się pięknie i potężnie.

Koniee legendy o polskich bandytach wa Francji.
Dzienniki paryskie przynoszą informacje o epilogu 
epopei osławionych .polskich bandytów*, którzy przez 
czas dość długi byli postrachem Francji i służyli do

wypełnienia całych szpalt kroniki na łamach bulwaro­
wej prasy. Wyławiano ich stopniowo i mozolnie, przy- 
czem prasa paryska za każdym razem uważała za wła­
ściwe relacje o ich zbrodniach i o ich tropieniu poda­
wać pod tytułami „polscy bandyci", „polska banda" 
J t. d.  Wśród wyławianych znajdowali się istotnie 
także polacy, lecz większość „polskich bandytów " sta­
nowiły indywidua, które z polskością, poza polskimi 
dokumentami, absolutnie nic wspólnego nie miały. 
Zresztą organizator i szef całej bandy, znany pod pseu­
donimem „Władka", pozostawał wciąż nieuchwytny.

Ostatnio wielką sensację wywołała ucieczka 
dwuch z pośród członków głośnej bandy z więzienia 
w Meaux. Ślady pościgu doprowadziły do Belgji. 
W pogoń za zbiegłymi bandytami udał się do Bruk­
seli komisarz policji francuskiej, p. Balmadier. I oto 
dnia 3 maja na placu Konstytucji w stolicy Belgji 
udało mu się pojmać nie tylko dwuch zbiegów, lecz 
także samego „W ładka" we własnej osobie.

Okazało się, że „W ładek" nie jest polakiem. Jest 
poprostu rosjaninem. „W ładek" przyznał się już do 
popełnionych własnoręcznie 11 morderstw i wielkiej 
ilości rabunków na francuskiej ziemi, jako też do te ­
go, że był istotnie „duchowym autorem" całej wogóle 
działalności „polskiej bandy".

Obchody 3  go Maja we Francji, urządzone stara­
niem T-wa Pracy Społeczno-Kulturalnej w Paryżu.

Obchód w  Compiegne (Oise)
Zebranie odbyło się w sali miejskiej du Grand 

Ferre z udziałem około dwustu osób.
Przewodniczył zebraniu p. Lejeune, dyrektor 

miejscowego Bureau de la Main dO euvre Agricole, 
który odniósł się bardzo życzliwie do działalności T o­
warzystwa w związku z obchodem i bardzo był po­
mocny w jego organizacji. P. Lejeune wygłosił słowo 
wstępne, poczem przemówił delegat Towarzystwa p, 
S. Karasiewicz.

Referat p. Karasiewicza, podkreślający znaczenie 
Konstytucji 3-go Maja dla klasy robotniczej, został 
przyjęty bardzo życzliwie przez zebranych.

Po odśpiewaniu „Roty" obecni udali się do pom ­
nika poległych na ostatniej wojnie, gdzie został zło­
żony duży wieniec o barwach polskich.

W pochodzie, którego czoło stanowiła użyczona 
łaskawie przez mair'a orkiestra miejska, wzięła udział, 
oprócz kilkaset polaków, również znaczna ilość fran­
cuzów.

Pan Karasiewicz przemówił u stóp pomnika po 
polsku i po francusku, zaznaczając wspólność myśli, 
kierujących rozwojem idei demokratycznej Polski 
i Francji, oraz braterstwo broni obu narodów.

Podczas obchodu przy pomniku poległych, towa­
rzyszącego złożeniu wieńca, orkiestra odegrała fran­
cuski i polski hymny narodowe. -

Obchód w  Soissons
Zebranie miało miejsce w sali „de la Śocićtć de 

Secours mutuels", uzyskanej dzięki życzliwości maire’a.
W organizacji obchodu współdziałali owocnie 

z przedstawicielem Towarzystwa p. Wysztawska, dy­
rektorka szkoły w Soissons i sekretarka miejscowej 
francuskiej organizacji .Przyjaciół Polski*,- oraz p. J. 
Mataczyński, energiczny i uspołeczniony przedstawiciel 
miejscowej Polonji.

Zagaiła zebranie p. Wysztawska, podnosząc w 
swem przemówieniu zasługi T-wa Pracy Społeczno- 
Kulturalnej, oraz zapewniła w imieniu T-wa Przyjaciół 
Polski o ich gotowości współpracy.

Następnie przemawiałi ks. Bielik z Paryża, rozta­
czający opiekę religijną nad polakami w Soissons,
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i de legat  T-wa p. Graliński, który wygłos i ł  dłuższy  
r e f e r a t .

Obecnymi na zebraniu byli oprócz polaków przed­
stawiciele „Amis de Pologne**, oraz francuskich sfer 
pedagogicznych.

Po zebraniu uformował się pochód,  który z poi- 
skierni i francuskiemi sztandarami na czele udał sir,-do  
pomnika pogłych, gdzie po przemówieniach  delegata 
T o w a r z y s t w a  w polskim i francuskim języku został zło­
żony  wieniec z napisem „Pieu.x homntage des Polo- 
nais de l’Aisne“ .

Obchód w  Chalons 
doznał niezwykle życzliwego przyjęcia ze strony miej­
scowych władz, oraz społeczeństwa francuskiego.

W zebraniu w sali miejskiej przy ul. de la Gra- 
vi«ire wzięli udział maire oraz kilku członków admini­
stracji miejskiej, przedstawiciele jedenastu stowarzyszeń 
francuskich, między śnnemi miejscowego towarzystwa 
„Przyjaciół Polski*1, oraz przedstawiciele prasy.

Otworzył zebranie delegat Towarzystwa Pracy 
Społeczno-Kulturalnej, p. Giżycki, który przedstawił 
zebraniu program obchodu, następnie wygłosił dłuższe 
przemówienie p. Lejeune, dyrektor miejscowego biura 
rolnego. Niezmiernie życzliwe dla Polski przemówienie 
p. Lejeune było przyjęte entuzjastycznemi oklaskami. 
Po p. Lejeune zabrał głos p. Giżycki i wygłosił refe­
rat w języku polskim, przedstawiając rozwój wypad­
ków, poprzedzających uchwalenie Konstytucji 3 Maja, 
oraz wyjaśniając jej znaczenie dla warstw pracujących.

P. Leaud, prezes miejscowego Tow. „Przyjaciół 
Polski", w pięknem przemówienin dał wyraz życzliwo­
ści społeczeństwa francuskiego do wychodźców pol­
skich, podkreślił braterstwo obu narodów i zaznajomił 
zebranych polaków z planami, reprezentowanego przez 
siebie towarzystwa.

Po zebraniu uformował się pochód, liczący około 
tysiąca osób, który ze sztandarami oraz z dwiema or­
kiestrami na czele udał się do pomnika poległych na 
wojnie. Tutaj orkiestra odegrała marsz żałabny Cho- 
pin’a, poczem delegat towarzystwa przemówił w języ­
ku polskim i francuskim.

Obchód zakończył się odegraniem przez orkiestrę 
miejską Marsyljanki i polskiego hymnu narodowego.

Obchód 3  maja w Algierze. Dzięki staraniom kon­
sula polskiego w Algierze, p. Arsćna Rozee, w kated­
rze rzymsko-katolickiej w Algierze, o godzinie 11' rano 
odprawione zostało uroczyste nabożeństwo na intencję 
pomyślnego rozwoju Rzeczypospolitej Polskiej.

O godzinie 12§ odbyło się śniadanie dla skrom­
nej garstki rodaków oraz zaproszonych gości, w ogól­
nej liczbie 24 osób, w lokalu restauracji „L’Etoile", 
gdzie w pięknie przystrojonej sali w barwy narodowe, 
przy wznoszeniu toastów pod adresem Rzplitej Polskiej 
oraz rozwoju kolonji polskiej w Algierze, bardzo uro­
czyście i miło spędzono półtorej godziny.

Czas naglił. Zarząd „Les amis de la Pologne" 
w Algierze, urządził koncert w dużej sali Towarzystwa 
Artystycznego „B eaux-A rts\ rozpoczynający się o go­
dzinie 2.1. Na program złożyły się pieśni polskie, tłu­
maczone na język francuski, oraz urywki na skrzyp­
cach i fortepianie. Bardzo ładnie śpiewał po polsku 
arję z „Halki" p. Lemański. Po koncercie, od 6 do 71 
wieczorem, odbyły się tańce.

P. konsul Rozee, uczynny, energiczny i oardzo 
sympatyczny, dołożył wszelkich starań, ażeby dzień 
ten, tak drogi dla każdego polaka wogóle a na ob­
czyźnie w szczególności, pozostawił niezatarte wspom­
nienie wśród kolonji polskiej w Algierze.

Józef Białecki.
Algier, 5  maja.
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Kronika ważniejszych wypadków 
z ostatniego tygodnia.

W sprawach wewnętrznych.
— 14 V. P Prezes Rady Ministrów, Grabski, 

przyjął  de legac ję  Parlamentu Estońskiego, wprowadzo­
ną przez p. ministra pełnomocnego, posła nadzwy­
czaj nego dr. Jana Leppik’a i wojskowego attache 
ppułk. Ludwika Jacobsena.

— 15 V. Sejm zakośczył rozprawy nad budże­
tem na rok 1925 i uchwalił go w trzeciem czytaniu.

Przed budżetem uchwalono jeszcze konwencję 
konsularną z Estonją, przyczem Sejm zgotował owa­
cję obecnym w loży dyplomatycznej parlamentarzystom 
estońskim.

— 16-V. P. Prezydent R zeczypospolitej zwol­
nił inż. Józefa Kiedronia z urzędu ministra przemysłu 
i handłu, mianując równocześnie dotychczasowego 
podsekretarza stanu w M inisterstwie Skarbu inż. Cze­
sława Klarnera ministrem przemysłu i handlu.

— I8-V. Przyjechał do Warszawy generalny ko* 
misarz Ligi Narodów do spraw sanacji finansowej 
Austrji, p. Zimmermann w towarzystwie sekretarza, 
p. Bordesa.

W sprawach gospodarczych.
— 15-V przybyła do Warszawy w drodze do Ge­

newy delegacja rządu łotewskiego na 7-mą między­
narodową konferencję pracy. Do składu delegacji na­
leżą: łotewski minister pracy p. Valdemar Sanais, dy- 
rektror Julijs Foldmanis, delegat rządu łotewskiego na 
międzynarodową konferencję pracy i p. Janis Visna, 
delegat robotniczy na tę konferencję. Rano na stacji 
kolejowej przyjęli przybywających delegaci ministerjum 
pracy i opieki społecznej oraz ministerjum spraw za­
granicznych, pp. Horszowski i Skiwski, oraz naczelnik 
wydziała opieki społecznej komisarjatu rządu p. Ło- 
patto. O godz. 11-ej łotewski minister pracy złożył 
wizytę ministrowi pracy i opieki społecznęj, w połu­
dnie minister Sokal wydał na cześć delegacji łotew­
skiej śniadanie w hotelu Brystol. Wieczorem odbyło 
się przyjęcie dla gości łotewskich w poselstwie ło- 
tewskiem.

— W wyniku narady o składzie tymczasowej 
rady gosp. p. premjer przyznał słuszność postulatom, 
domagającym się specjalnej reprezentacji w radzie dla 
współdzielczości spożywczej i rolniczej, zgodził się 
również, że projekt przewiduje zbyt małą liezzę repre­
zentantów rzemiosła. Wogóle w związku z dyskusją, 
przeprowadzoną z przedstawicielami sfer zainteresowa­
nych, szereg artykułów opracowanego w komitecie 
ekon. ministrów projektu ustawy tymczasowej nacz. 
rady gospodarczej ulegnie zmianie, art. 5 traktujący 
o ustosunkowaniu liczebnem przedstawicielstwa po­
szczególnych grup w radzie będzie przeredagowany 
w tym duchu, aby uczynić zadość zgłoszonym postu­
latom. Pan premjer zapowiedział złożenie przeredago­
wanego projektu Sejmowi już za dwa tygodnie.

W ten sposób — o ile Sejm zdążyłby rozpatrzeć 
projekt rządowy przed ferjami — tymczasowa naczelna 
rada gospodarcza rozpocząć mogłaby działalność na 
jesieni r. b.

W stosunkach z zagranicą.
—  1 5 - V .  Wyjechało do Teheranu poselstwq pol­

skie na czele z chargee d’affaires p. Stanisławem 
Hemplem.
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— 16-V. M iędzynarodow y Trybunał w Hadze 
wydal opinję, stwierdzającą, źe Polska ma prawo do 
utrzymywania w G dańsku całkowitej służby pocztowej 
łącznie ze skrzynkami pocztowemi, służbą listonoszów 
i t. d,, przyczem polski urząd pocztowy dostępny  jest 
dla ludności w. m. Gdańska.

19-V. Wyjechała do  Pragi delegacja polska do 
rokowań z Czechosłowacją w sprawie konwencji tu ry ­
stycznej i konwencji o ułatwieniach w małym ruchu 
granicznym. Na czele delegacji stoją jako pe łnom oc­
nicy rządu połskiego pp.: dr. W. Goetel, prof. Un. 
Jag ielońskiego  i .1. Bogorja Korzeniecki, radca mini- 
sterjalny M.S.Z. Jako  eksperci z min. rob. publ. radcy 
ministerjalni dr. M. Orłowicz i inż. Stroka, z min. spr. 
wewn. S. Malewski, z min. skarbu W. Piątkowski, 
starszy inspektor dep. ceł oraz mjr. Romaniszyn za­
stępca komisarza granicznego.

Na 7-mą konferencję M iędzynarodow ego Biura 
Pracy z ramienia Rządu Polskiego wyjechali pos. Zie- 
mięcki (PPS.), pos. ks. Wójcicki (Ch. D.) i pos. W a­
szkiewicz (NPR.). O brady konferencji rozpoczęły się 
19-go maja.

P. Władysław Mazurkiewicz, polski chargće d ’af­
faires w Buenos Aires, został mianowany posłem  n ad ­
zwyczajnym i ministrem pełnom ocnym  przy rządzie 
republiki argentyńskiej.

Odpowiedzi „Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego".

P a n o w ie :
Jepik Oksenty, wieś Derażne, Wołyń.
Sulowski Andrzej, wieś Chrzanów, pow. Janów  

Lubelski.
Leman —  Łódź, ul. T argow a Ks 19.
Madejski A leksander, wieś Przyłączek, pocz. W o­

dzisław.
Nowak Walenty, wieś Tom aszow ce, pocz. Wojniłów.
Dudek P io tr, wieś Buszkiewicze, gm. M łynów, 

pow. Dubno.
Zwarlicki Kazimierz, Chruszczyna Wielka, gm. Na- 

gorzany, pocz. Kazimierza Wielka.
Kowalczuk Andrzej, N ow ostaw ce, pocz. Ł opatyn ,  

pow. Radziechów.
Halicki, wieś P okosno , pocz. Suchowola, pow. 

Sokólski.
Zych Tomasz, osada Waga, pocz. Podhajce.
Kuczyński, wieś Kuczyn, pocz. Mońki, przez Bia­

łystok.
1. Aby wyjechać do  K an ad y  w charakterze em i­

granta rolnika, trzeba po  opłaceniu kosztów podróży 
wykazać się posiadaniem przynajmniej 1.500 dolarów 
na zakupno farmy, lub posiadać permit, wyrobiony 
przez farmera z Kanady.

2. Dla żony i nieletnich dzieci obywateli kana­
dyjskich wystarcza affidavit od  męża, poświadczony 
przez sąd  i najbliższy konsulat polski w Kanadzie. 
Prócz affidavitu należy przedstawić w biurze kanadyj- 
skiem w G dańsku akt ślubu i m etrykę urodzenia dzieci.

3. Na zasadzie wyżej w ym ienionych dokum en­
tów, świadectwa o zawodzie, oraz zadatkowanej karty 
okrętowej, Urząd Emigracyjny w Warszawie, ul. Kró­
lewska Nb 23, udzieli emigrantowi zezwolenia na 
otrzymanie bezpłatnego emigracyjnego paszportu na 
wyjazd do Kanady (dowody można przesłać pocztą 
do Urzędu).

4. Każdy emigrant musi umieć czytać i pisać 
i być fizycznie i umysłowo zdrowym.

5. P o  otrzym aniu  paszportu em igrant zwraca sit; 
do  inspektora kanady jsk iego  z prośbą o  wydanie wi/ ( 
kanadyjskiej.

6. Wizę kanady jską  o trzym uje się bezpłatni: 
w biurze em igracyjnym  w Gdańsku  (J. A. Mitchell Ca 
nadian Imigration Officer pokój Nb 15— 16 Elizabetii 
wali 9).

7. Nie należy jechać do G dańska  bez paszpor­
tu, wizowanego przez Urząd Em igracyjny, zezwolenia 
D epartam entu Kolonizacji i Imigracji, przysłanego  z Ka­
nady , oraz opłacenia karty okrętowej.

8. W okresie letnim  do 1-go sierpnia będ.y* 
mogła wyjechać do  Kanady pew na liczba rolnikow, 
posiadających prócz pieniędzy potrzebnych  na kos/la 
podróży, (karta okrętow a dla jednej o soby  wynosi Id. '  
dolary  kanadyjskie, czyli około  670 złotych) sumę dno 
do 500 doi. na założenie w łasnego gospodarstw a 
Z sum y tej część złożona będzie za pokwitowaniem 
w kanadyjskim Urzędzie Imigracyjnym po przyjeźd/.ie 
do  portu, jako gwarancja , że dana rodzina osiedli 
się na roli na miejscu, w sk i ta n e m  przez władze ka 
nadyjskie. P raw o przewozu ulgow ego rolników posia­
da obecnie  linja S kandynaw sko  - Amerykańska.

9. Rodziny, przybyłe  d o  K anady, o trzym ają  na 
początek  osady  rolne z niewielkim obszarem  ziem', 
z których będą m ogły  korzystać bezpłatn ie  do  6 mie­
sięcy, poczem w olno  im będzie nabyć według uznania 
bądź tę osadę, w której zamieszkiwali, bądź inna na 
podstaw ie  bieżących cen.

10. O becn ie  może wyjechać z Polski d o  K ana­
dy  pew na ilość robo tn ików  rolnych którzy po op łace ­
niu kosztów podróży  do Winnipegu, wykazać się win 
ni posiadaniem  25 doi. kanadyjskich. Robotnicy  ci 
b ęd ą  mieli zapew nioną pracę na roli. Jednakże  przed 
uzyskaniem  o d  władz rządow ych kanadyjskich za p o ­
średnictw em  linji okrętow ej zawiadomienia o  włąc. e- 
niu d o  listy em igrantów nie należy likwidować swojego 
gospodarstw a.

11. Następujące linje okrę tow e sprzedają karty 
podróży  do Kanady:

Skandynaw sko-A m erykańska Linja, Senatorska 32
Baltycko-Amerykańska.

Pan  Jan Nowak w Radomiu. Pozw olenie  na prze 
wóz ulgowy em igrantów  do  Kanady ma w chwili obec­
nej tylko jedna linja okrętow a „S kandynaw sko  amery 
kańska", Warszawa, ul. Senatorska 32.

Pani M arja Czerniawska, Wilno, ul. Rydza Śmi­
g łego Nb 43 m. 14. P rosim y o następujące wiadomości: 
1) wiek i zawód ojca Pani; 2) możliwie adres firmy 
gdzie pracował; 3) skąd pochodzi; 4) ilość członków 
rodziny pozosta łych  w kraju; 5) zawód Pani lub mę­
ża Pani; 6) jak daw no niema wiadomości o d  ojca; 
7) k iedy wyjechał d o  Ameryki i czy sam, czy z kimś 
z rodziny.

W ielmożny ks. pułkownik S tanisław  Gaweł w Ni 
sku. Dzieci p. Watras, jako urodzone w Stanach Zjed­
noczonych, korzystają z prawa wyjazdu poza kwotą 
W celu o trzym ania paszportu am erykańsk iego  dla 
swych dzieci, p. Watras winna z najstarszem dzieckiem 
przyjechać do  Warszawy, zgłosić się do  amerykan 
skfego konsulatu generalnego (ul. Ja sn a  Nb 11), przed­
stawiając: a) metryki urodzenia dzieci, b) świadectwa 
tożsamości, c) po 3 fotograf je, d ) , 10 dolarów. Po 
upływie kilku tygodni konsulat generalny  paszporty 
prześle pocztą i dzieci będą mogły  każdej chwili wy­
jechać do Ameryki.

Pan Czesław Tejkowski, Golub, pow. Wąbrzeźno. 
O ile Pan posiada jednodolarow e pokw itow ane z roku 
1923 i kilkakrotnie składał podanie  d o  k o n s u l a t u  ame­
rykańskiego, to  według wszelkiego praw dopodobień­
stwa został Pan zaregestrowany na 1925-26 rok.
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Pani M trja Ziółkowska, Lubień koło Włocławka 
Starania w celu wyszukania miejska pobytu ojca Pani 
p. Franciszkai Ziółkowskiego, zam. w Ameryce, zostały 
rozpoczęte. Wszelkie otrzymane wiadomości niezwlocz 
nie zakomunikujemy Pani.

P an  W ładysław Kwiatkowski, Sztabin, pow. Augu­
stów. Prosim y przysłać upoważnienie dla Polskiego 
Towarzystwa Em igracyjnego do podjęcia pieniędzy 
w sumie 10 dolarów, wówczas uzyskane pieniądze 
prześlemy Panu listem wartościowym. Upoważnienie 
musi być poświadczone przez wójta gminy.

Pan Jan P łachta. Larrieric de Monteniuin par 
Dammartin en Góelle, Seine et Marne. W sprawie od­
szukania b iata  Pana  napisaliśmy dwa listy, na które 
jeszcze odpow iedź nie nadeszła. Odnośnie certyfikatu 
przesłanego do  Urzędu Emigracyjnego komunikujemy, 
że do Urzędu wspomniany dokument nie wpłynął.

Pani Helena Karczewska, Lipno, ul. Źródlana Ńs 2. 
Prolongowanie paszportu bez poprzedniego otrzymania 
karty wstępu było zbyteczne. Dopiero po uzyskaniu 
karty wstępu z  konsulatu należy zwrócić się do nas, 
lub bezpośrednio  do Urzędu Emigracyjnego o zezwo­
lenie na bezpłatną prolongatę paszportu.

Pan Jan Mijaczewski, Sosnowiec, ul. Rudna N<> 14. 
Reemigranci, którzy przyjechali do Polski przed 
1 lipca 1924 r., oraz b. hallerczycy nie korzystają 
z przywileju pierwszeństwa, t. j. zaliczeni są do 
kwoty i w yjazd ich zależy od stopnia pokrewień­
stwa osób, do  których się udają.

Pan Stanisław  Sawicki, ł.apy, Barak Ne 5 m. 57. 
Dzieci, urodzone w Ameryce, otrzymują na podstawie 
metryki urodzenia paszporty amerykańskie i mogą 
w każdej chwili wyjechać.

Pani Jadwiga Kosakówna, Kalisz, Biuro Telegrafu. 
Pani, jako udająca się do  brata, nie będzie mogła 
wyjechać.

P an  Jan Kociuta, wieś i poczta Ropienka, powiat 
Lisko. Pan, jako pragnący udać się do  Czechosłowacji 
w celu zlikwidowania swego gospodarstwa, może uzy­
skać paszport ulgowy, którego opłata wynosi 25 zło­
tych. W tym  celu należy zwrócić się do swego staro­
stwa, przedstawiając dokument, stwierdzający, źe Pan 
był w Czechosłowacji, dokąd chce wyjechać po na­
rzędzia pracy i pozostawione tam pieniądze a następ­
nie wrócić do  Polski.

Pani Zofja Possner, pocz. Domaradz, pow. Brzo­
zów Konsulat amerykański zazwyczaj dokumentów 
przesłanych do niego nie zwraca.

Mr. Jean Leszczyński, 442 rue petit Villerot, Han- 
trage Etat. Belgie. W tykm roku emigracyjnym Pan  
nie będz e mógł wyjechać, gdyż tylko dzieci do  lat 21 
obywateli amerykańskich korzystają z przywileju pierw­
szeństwa Pan zaś wiek ten przekroczył i ojczym pań­
ski jest deklarantem.

Pan Stefan Hofman, Kalisz, ul. Polna Ns 7. Spra­
wą odszukania pp. Błażejewskiego i Pietrzaka zajmie­
my się.

Pan Lea Krupkim, wieś Łaszków, poczta Łopatyn. 
O ile mąż Pani jest deklarantem na obywatela amery­
kańskiego, to radzimy cierpliwie oczekiwać nowych 
przepisów emigracyjnych, gdyż są spodziewane zmia­
ny na korzyść żon deklarantów.

Pani B. Reinbach, Kołomyja, ul. Kamionecka nr 9. 
Wzór podania do konsulatu amerykańskiego wysłaliśmy 
pocztą.

Pan Adolf Teichman, Złoczów pod  Kępą- Należy 
zainteresowanych skierować do  T-wa bezpośrednio. 
Pośrednicy między Towarzystwem Emigracyjnem a emi­
grantami są zgoła niepotrzebni.

WYDZIAŁ PRAWNY
POLSKIEGO TQ1ARZ9ST1A EMIGRAC9JNEG0

udziela porad prawnych
Zgłaszać się osobiście w poniedziałki i czwartki 
od 10-tej do 12-tej w południe lub listownie 

pod adresem:

POLSKIE T-W O EMIGRACYJNE 
WYDZIAŁ PRAWNY

W arszawa
ul. Jasna 11.

Zadaniem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego jest opieka nad wychodźtwem i ujęcie go 
w ruch iwiadomie twórczy z korzyścią dla kraju i jego obywateli.

K A ŻD Y  G R O S Z  ZAOSZCZĘDZONY' P R Z E SY Ł A J DO K R A JU , BY D O PO M Ó C  R O D A K O M  W  O D ­
B U D O W IE  I W  O SIĄ G N IĘC IU  D O BROBYTU.

P ien iądze  przesy ła j  p rzek azem  pocztow ym  pod  ad resem :

C E N T R A L N A  KASA S P Ó Ł E K  R OL NI C Z YC H
a l b o  W A R S Z A W A ,  M azo w ieck a  9, a lbo K R A K Ó W , ui. Św. A nny  i ,  albo L W Ó W , ul. M ickiew icza 3,

a lbo W ILNO, ul. Jag ie l lońska  3.

C e n tra ln a  K a sa  S pó łek  Rolniczych łączy i obsługuje 1.7OTSpółdzielni rolniczych rozsianych po R ze ­
czypospo lite j  Polskiej jest p rze to  najw iększą  po m o cą  dla ludu wiejskiego. G rosz w mej złozony 
jest zu p e łn ie  pew ny, bo C en tra ln a  K asa Spó łek  Rolniczych korzysta  z gwarancji państwowej, roz- 
p o ży cza  p ien iądze  ty lko  wiejskim Spółdzielniom, o par tym  n a  gospodarstw ach  d robnych  rolm kow.

‘ C en tra ln a  K asa  S pó łek  Rolniczych zapew nia  najwyższe oprocentow anie .
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Jasna Ns 11
w WARSZAWIE.

Biuro czynne od 9-ej do 3-ej. Rachunek czekowy P. K. 0 . J§ 2932.

Pamiętajcie we własnym interesie wszyscy, którzy 
chcecie wyjechać z Kraju lub do Kraju powrócić, zanim 
to uczynicie, zwrócić się najpierw do ,,POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO", a uchroni to 
was od zawodów, zaoszczędzi wam niepotrzebnych 
wydatków, — otrzymacie bowiem życzliwą radę, bez­
stronną informację, przyjazną pomoc i doznacie ser­
decznej opieki;—to was ustrzeże od spekulacji i wyzysku

Piszcie Towarzystwu wasze adresy, a będziecie otrzymywali wiadomości, które was interesują. 
Pamiętajcie sami o Towarzystwie i podawajcie innym jego adres.

Zapisujcie się na członków Towarzystwa.

Pamiętajcie, ie  w jedności i w zrzeszeniu jest przyszła siła i potęga Polski.

Drobne ogłoszenia; w Polsce !0 groszy, Ameryce i Syberji 5 cent., we FrancjL50 cm za wvraz P o szu -  

podwójnie. *  1 SybCrji 3 C ent’ W* FranCji 30 Cm > z a T ł u s t y m drukicm

Redaktor przyjmuje Jasna II. codziennie od 10 do II rano. 
Administracja jest czynna od 9—3 po południu.

Redaktor: M. Pankiewicz. Wydawca: Polskie Towarzystwo Emigracyjne.
Druk. Stołeczna, Gustaw Kryzel, W arszawa, W olska 16. Tcl. 88-67


